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D zien n ik  ten w ychodzi w  S k ła d z ie  sz tu k  p ięknych  A .  

B r z e z i n y  trzy  ra zy  na tydzień, to 'Poniedziałek, S rzo -
de i  Sobotę, z dołączeniem  kw artam ie  d w unastu  rycin, m ó d , 
2 których je d n a  m ezka. PrenuńieraMififij$SŚ.iłĘ^nekóut, p r z y j­
m uje  się w  Stolicy, w  kwocie Z ip :  t ł l ę j ia  P ro tlin cy i Z ip: 18.

P E W R I L  z P I K U .
N ajnow szy rom ans Angielski, W a lte ra  Szkota. (1)

P oranek X c ia  B u k in g a m u , Ulubieńca K a ró la  lig a  
K róla  Angielskiego.O O

P ołudnie u p ły n ę ło , a zw yczajna godzina w stawania 
Niecia, jeżeli m ożna nazw ać zwyczajnem , có.żkolwiek m a­
jącego jaką styczność z człowiekiem , k tó ry  by ł zbiorem  sa- 
lnych n ieregularności, a  zw yczajna godzina, m ów ię , jego 
w staw ania rów nież up łynęła . P rzedsionki Pałacu B ukin- 
gam ów  zapchane by ły  kapiącą od zło ta i srebra liberją. —  
W  zew nętrznych pokojach, stali uszykow ani paziow ie i  ka­
m er junkry  dw oru  Xiążęcia, w  ubiorach ludzi najp ierw sze- 
go to n u , i pod tym  względem w yrów nyw ający , a ledwo 
nie przew yższający osobistej św ietności samego P an a; na«

(1) Obacz 18. JNer K urjera dla P łci pięknej, Tom drugie
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dew szystko zaś jego przedpokój, porów nyw aćby m ożna ze 
stadem orłów , czychającem na swoją zdobycz, gdyby to  po ­
rów nanie zastosować się dało, do tego wzgardliwego p le ­
mienia, k tóre dąży tysiącznem i sposobami do jednegoz, ce­
lu ,  k tóre ży je  z potrzeb zawsze łaknącej w ielkości, k tó re  
dostarcza wszystkiego rozkoszom  zbytku, niezważającego n i­
gdy na w ydatek, k tóre podsyca nierozsądne życie szalone­
go m arnotraw stw a w ym yślaniem  coraz now ych środków  i 
pow odów  do ślepego rozpraszania pracą nabytych zbiorów. 
W idziano tam  Projekcistę odprowadzającego, każdego zprzy- 
tom nych n a  s tro n ę , i  obiecującego m u zło te góry, jeżeli 
ty lko  otrzym a m ałą su m k ę , koniecznie po trzebną do za­
m ienienia skorup jajow ych w  dukaty. P rzy  nim  stał p rzed - 
siębierca osady zam orsk ie j, z m appam i Ind ji lub A m eryki 
podpachą, prawdziwego ra ju  ziem skiego, oczekującego ty l­
ko aw anturniczych osadników , k tórychby w spaniały jaki 
P atron  (2) p rzew iózł n a  brygantynie. lub k ilku  szebekach. 
T en  zaś m łody, lekkom yślny, pozornie w esoły, syn rozko­
szy i n ierozw agi, zakraw ający bardziej na oszukanego n iz 
oszusta, uk ryw a jednakże w głębi serca, rów ną chytrość, ró ­
wnią p rzen ik liw o ść , i  rów nie głęboką ka lku lac ję , jak ten  
sta ry  lis w  tem że same 111 rzem iośle , zatopiony w  m yślach, 
a k tórem u oczy, zapadły  w  głębokie doły, z p rzyczyny śle­
dzenia każdej p on ite rk i po całych nocach, i którego szyb­
kie palce zastępują w  potrzebie zawód głębokich kalkula­
cji * P iękne sztuki naw et—  z żalem to  w yznaję,—  m iały  
sw oich rep rezen tan tó w , w śród tej chciwej zgrai. B iedny 
w ierszo p is , na którego tw a rz y , w idać jeszcze było  ślady 
zap łon ien ia , pom im o ustawnego pow tarzania ro li, k tó rą  
miał niedługo odegryw ać, a k tó ry  rów nież  się wstydząc 
sw oiej czarnej, w y ta rte j sukni, jak pow odu, k tó ry  go w  te 
miejsca p rz y p ro w a d z ił, tu lił się w  najciemniejszym kącie, 
dla upatrzen ia sposobnej po ry , do w ręczenia pokornej de­
dykacji. Budow niczy lepiej ogarnięty, czynił jeczcze nie­
k tó re  dodatki do p lanu  w ystaw y, i dwóch skrzydeł pała­
cu, św ietnego przyw idzialstw a, którego uskutecznienie, p ro­
w adziło prosto pizedsiębiercę do szpitala. O d tych w szy­
stkich jednak, za pierw szym  rzu tem  oka, rozró/.nu; m ożna 
było, ulubionego m uzyka, i  śpiewaka, k tó rzy  się tu  staw ili, 
dla odebrania przyrzeczonej sobie nad g ro d y , W dobrze

(2 ) Patron. W łaściciel jakiego okrętu , łub  statku.
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b r z e c z ą c e m ,  o b r ą c z k o w e m  z ł o c i e ,  z a  s ł o d k i e  a k o r d a ,  z  k t o -  

r e m i  s i e  d a l i  s ł y s z e ć  n a  w i l j o w e j  n o c n e j  b i e s i a d z i e .
N i e  n a  t e m  k o n i e c . . .  b l i ż e j  s y p i a l n e g o  p o k o j u  J e g o  l a  

s k i  ( 3 )  w i d z i a n o  z b i ó r  o s ó b ,  t a k  r o z m a i t y  i  d z i w a c z n y ,  
-:a k  r o z m a i t e  i  d z i w a c z n e  b y ł y  z d a n i a  i  u p o d o b a n i a  1 r y n -  
c v n a ł a  O p r ó c z  z n a c z n e j  l i c z b y ,  m ł o d e j  i  b o g a t e j  s z l a c h t y ,  

d l a  k t ó r y c h  s t r ó j ,  c h ó d ,  p o s t a w a ,  r u s z e n i e  X i ę c i a ,  a  s z c z e -  
c ó l n i e j  s p o s ó b  n a j m o d n i e j s z y  p o s t ę p o w a n i a  j a k  n a j w e s e l e j  

d r o a a  d o  u p a d k u ,  b y ł y  z w i e r c i a d ł e m :  s p o s t r z e d z  t a n i  m o ż n a  

b v ł o '  l u d z i  p o w a ż n i e j s z y c h ;  U r z ę d n i k ó w ,  d y ź g r a ć  j o n o w a ­

n y c h ,  s z p i e g ó w  p o l i t y c z n y c h ,  m ó w c ó w  s t r o n n i c t w a  o p o z y ­
c y j n e g o ,  n i e w o l n i c z y c h  p o s ł u g a c z y  R z ą d o w y c h :  l u d z i  k t o  
r z v  s p o t y k a j ą c  s i ę  z  s o b ą  w  j n n y c h  m i e j s c a c h  o d s k a k i w a ­

l i  o d  s i e b i e  o  1 6  k r o k ó w ,  l e c z  k t ó r z y  u w a ż a l i  p a ł a c  X i ą -  

ż ę c i a  z a  k r a j  n e u t r a l n y ,  k t ó r y  d z i ś  z a  t ą ,  j u t r o  z a  o w ą  

m ó a ł  s i e  o ś w i a d c z y ć  s t r o n ą .  S a m i  n a w e t  P u r y t a n i e  ( i j  n i e  
w z d r a g a l i  s i ę  z w i ą z k ó w  z  c z ł o w i e k i e m ,  k t ó r e g o -  m e  s a m e  
n i e z m i e r n e  b o g a c t w a ,  i  w y s o k i  s t o p i e ń ,  n a  k t ó r y m  z o s  a -  

w a ł  l e c z  i  t a l e n t a ,  s t r a s z n y m  c z y n i ł y ,  f ł n m  l u d z i  p o w a  
i n v c ’l i  w  k r ó t k i c h  c z a r n y c h  u b i o r a c h ,  z  I r y z ą ,  r ó ż n i ą c e j  s i ę  
o d "  i n n y c h  f o r m y ,  p o m i e s z a n y c h  z  e l e g a n t a m i  w  j e d w a b i a c h  
i  h a f t a c h ,  c z y n i ł o  t e n  p o k ó j ,  p o d o b n y m  g a l e r p  o b r a z o w  —  
T e  p o w a ż n e  o s o b y , c z y  r ó w n i e ż  s i ę  z a j m o w a ł y  p o l i t y K ą ,  

i a k  p o ż y c z a n i e m  p i e n i ę d z y ? . .  T e g o  d o j ś ć  n i e  m o ż n a  b y ­
ł o -  u w a ż a n o  j e d n a k  ż e  ż y d z i ,  k t ó r z y  p o s p o l i c i e  c h w y t a j ą  

s i e  t e g o  d r u g i e g o  r z e m i o s ł a ,  b y w a l i  j u z  o d  n i e j a k i e g o  c z a  

s u  p u n k t u a l n e m i  ś w i a d k a m i  w s t a w a n i a  X i a z e c i a .
C i ż b a  w  p r z e d p o k o j a c h ,  o d  g o d z i n y  s i ę  j u z  c o r a z  b a r ­

d z i e j  p o w i ę k s z a ł a ,  g d y  k a m e r j u n k e r  s ł u ż b o w y  o d w a ż y ł  s i ę  
n a r e s z c i e  w e j ś ć  d o  p o k o j u ,  w  k t ó r y m ,  w s z y s t k i e  o k i e n n i ­

c e  t a k  d o k ł a d n i e  b y ł y  p r z y m k n i ę t e ,  z e  p o ł u d n i e  w  p ó ł ­
n o c  p r z e m i e n i a ł y —  O f f i c j a l i s t a  g ł o s e m  s ł o d k i m  1 p o w i e ­
t r z n y m  z a p y t a ł ,  c z y  J e g o  Ł a s k a  m e .  z e c h c e  p r z y p a d k i e m  

p o d n i e ś ć  s i ę  j u ż  z  ł ó ż k a .  G ł o s  p b u r k l i w y  d a l  s i ę  s ł y s z e ć  

z z a f i r a n e k  ł ó ż k o w y c h —  „  K t o  t a m ?  k t ó r a  g o d z i n a .

C 3 J  T y t u ł  d a w a n y  w  A n g l j i  X i ą ż ę t o m  1 L o r d o m .  _
U )  P u r y t a n i e ,  S e k t a  A n g i e l s k a ,  t r z y m a j ą c a  s i e  „ a j s u r o w -  

k s z e g o  i  n a j c z y s t s z e g o  K a l w i n i z m i i ,  z  z a g o r z a ł y c h  f a ­
n a t y k ó w  z ł o ż o n a .  O n i  t o  b u n t  p o d n i e ś l i  p r z e c i w  K a ­

r o l o w i  I. O jcu K a r ó l a  U g o  i  s k a z a l i  g o  11a s n n e i o .
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Jerningam, Milordzie, już pierwsza biła, a osoby któ­
rym wasza Łaska Kazałą tu przyjść na jedenastą, czeka­
ją ukazania się Waszej Las,ki! —

Co za jedni? Czego cbcą?
Posłaniec z Withal Milordzie. (5)

, co leth to może bezpiecznie czekać. Ci, którzy
kazą tak długo, czekać na siebie innym, niech tez zechcą 
sami tego doświadczyć. Jeżeli mi kto ma wyrzucać gru-

ićhrak — W ' 70 mi j<3 Kl'61 hp<dzie W7IZ^ >  n ii jaki

Kilku Obywateli ze Starego Miasta.
Ci mnie na zabój nudzą. Ich ton obłudny bez reli- 

gji, ich protestantyzm bez pobłażania—  to do niezniesie- 
ma. low ied z, niech sobie ruszają do Szawteslureso. (b)

^okep JNiumarkecki (7) Milordzie.
Niech siada na samego djabła! Dałem mu konia i o- 

Strogi, czegoz więcej chce ? —

Przedpokój Milordzie, jest pełny Hrabiów, Członków 
duchowieństwa, Doktorów, szulerów....

Szulery, mający już doktorów w  kieszeniach?
Kapitanów, Koniuszych, Kawalerów....
Zaczynasz wszystkie wyrazy, od tejże samej litery, 

Jernmgamie, to dobrze, to oznacza jenjusz poetycki. P r z y ­
gotuj wszystko co potrzeba do pisania.M

Wychylając się przez połowę z łóżka, prawą ręką na­
dziewając rękaw złotogłowowego bogatem futrem obłożo­
nego szlafroka, z jedną nogą w axamitnym pantofla, a dru­
gą tłocząc miękki kobierzec, Xiąże, nie myśląc bynajmniej 
o przedpokoju i zapchanych ciżbą apartamentach, zaczai pj- 
sac kilka wierszy, satyryęznego poematu, lecz w  pare mi­
nut cisnął pioro w  komin , wołając że go szał do wier­
szy dzisiaj ominął. Spytał potem o listy, których mu Je 1- 
mngam ogromną pakę wręczył.

Cóż U djabła! krzyknął Xiąże, czy rozumiesz, że ze­
chcę to wszystko od deski do deski wartować, maszże 
mnie za Klarencjusza, który chciał szklanki wina, a które-

(5 ) Withal pałac Królewski w Londynie.
(6) Jeden z Ministrów Karola ligo.
( 7 J  Niumarket, miejsce wyścigów końskich.
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go utopiono w beczce M ałm azji.? (8) Jeslże tu  coś tak pit­
nego ?

Ten list, Milordzie, tycze się liyppoteki na twoich do­
brach w  Hrabstw ie J o rku  ?

Z tym  do Plenipotenta.
Zrobiłem  już to, lecz Gotwal, czyni niejakie trudności,
A wiec niech się tern zajmą lich w iarze , a tak w szy­

stkie trudności prędko się załatw ią. Kto tuz iny  podobnych 
dóbr liczy, ten  nie spostrzeże się naw et, gdy m u jednego 
zabraknie. —  Czekulady !

Ale Milordzie, Gotwal nie m ów i, aby to było  niepo­
dobieństwem , pew ne trudności...

A od czegóż go trzym am  ? w szak od tego żeby je za­
łatw iał. Ale wy wszyscy, sprzysięgliście s ię , na zadawanie 
m i ustaw icznych trudności.

Jeżeli W asza Łaska potw ierdzi w aru n k i, tej um owy, 
i zechce je podpisać, Gotwal zaręcza, że to w szystko mo­
że pójść dobrze.

A nie m ógłżeś mi mazgaju tego od razu  pow iedzieć! 
k rzyknął Xiąże podpisując bez spojrzenia naw et na Umo­
w ę. Jeszcze listy! Powiedziałem  ci raz na zawsze, iż  n ie  
chcę aby m nie w ięcej interessam i zarzucano!

To są m iłosne bileciki Milordzie, niem a ich jak pięć, 
lub sześć. Ten zostaw iła u  Szwajcara, jakaś zam askow ana 
kobieta.

E do p a ra liż a ! k rzyknął Xiąże, rzucając go ze wzgar­
dą na ziemię, w  czasie gdy ,/erningam  pomagał mu się ubierać, 
znajom ość bardzo interessująca, od trzech  w ielkich miesięcy!

le n  w ręczyła paziowi W aszey Łaski pokojów ka Ledy.
Bodaj ją frebra w y trz ę s ła ! .. .  pew no jakie lam entacje 

nad zdradą i p rZ en iew ierstw em .. .  now a piosnka pod starą
m u z y k ę ...  zo b a cz m y ... albom nie zgadł  O kru tn ihu ' . . .
przysięg i zgw a łcone . . .  słu szn a  pom sta  niebios . ..  T a  ko­
bieta pisząc to, m yślała o zabójstwie, a nie miłości. A ua~ 
reście gdy już kto w  m ateryi tak  w yczerpanej chce coś pi,, 
sać, pow inienby przynajm niej now ych m yśli i w yrażeń  po­
szukać. A ra m in ta  w  rozpaczy.. .  Zegnam moja opuszczo­
na A riadno , ż e g n a m .. , .  A t e n ?

(8.) Xiąże Klarencji K rólew icz A ngielski, gdy mu dawa­
no do oboru, rozm aite rodzaje śmierci, obrał sobie być 
utopionym  w  beczce Małmazji.



n 8  —

T en w rzucony by ł przez otw arte okno, a hultaj drapnął 
tak żyw o, iż  go dopędzić nie podobna było.

Co to, to  ujdzie od biedy, chociaż i to stary  trzy tygo­
dniow y interess. Mała H rabina z tym  zazdrosnym  m ężem. ■ • 
gdyby też  nie zazdrosny m ą ż , anibym  spojrzał na to  
stworzenie.

Te a-o wieczora w  cichości i  upewnienia p isane piórem  
w yrw anem  ze sk rzyd e ł k a p id y n a . . .  A szanowna Hrabino 1 
przyznaj w ięc w inę sam ejże sobie, gdybyś go by ła ze w szy­
stkich p iórek  oskubała, nie by łby  o d le c ia ł . . .  p e łn a  za u fa ­
nia w  sta ło śc i mego B u k in g a m a  . . .  nienaw idzę zaufania w  
m łodej osobie,... n iech za to trochę odpokutuję... n ie pójdę.

M ilord nie będzie ty le okrutnym .
Masz jak  w idzę czułe serce, Panie Jerningam ie, lecz na­

leży skarcić zby tn ią zarozum iałość.
Lecz gdyby gust do n ie j odezw ał się znów  w  W aszej

N atenczas przysięgniesz że słodki bilecik gdzieś się za­
w ieruszy ł . • • zaraz . . .  przychodzi mi jedna m y ś l .. .  i owszem 
niech się zaw ieruszy ,. . .  słuchaj ten  w ierszo p is . . .  ja k ie  się 
zo w ie .. . .  Czy jest tam ?

T am ? jest ich z sześciu M ilordzie, w  p raw dziw ej m uz 
barw ie, z dziuram i w  łokciach i  kieszeniam i pełnem i szparga-

Z now u w  padasz w  sty l poetycki. M ówię o tym  Au­
to rze  ostatniej sa ty ry ?  i - • • .

O tym  k tórem u M ilord p rzy rzek ł piec dukatów  i pięc
kiiów  f

W łaśnie, dukaty  za satyrę, a kije za pochw ały. W eź go 
n a  stronę, we tchnij m u w  łapę pięć dukatów  i bilet H rabiny. 
Zaraz 5 . We ź  rów nież bilet A ra in in ty  i resztę, i oddaj m u 
a tamtym., N iech je schowa w  puilares, a w ydobędzie w  ka­
w iarn i pięknych dow cipów . Co myślisz ? J e ż e li  naszego 
W ierszopisa kij n ie  zrobi podobnym  do rożnow rzorzyste j 
tęczy, natenczas, n ie  m ożna będzie rachow ać ani na gniew 
kobiet ani na tw ardość kam ienia. W ściekłość sainć| A r a -  
niinty za ciężką już będzie na p lecy  jednego śm iertelnika.

Ale pom yśl ty lko  Milordzie, że ten Zettl, jest to zwue- 
r*e  tak  ciem ne, że w szystko co ty lko napisze, popłacać w
Świecie nie może. . .

Nie tu rbu j się, daliśmy m u stal do strzały , pieniędzy 
«a pióra, a drzewa głow a mu dostarczy. Podaj m oją saly-
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rę  zaczęta, w ręcz m u ją  z reszta,, niech z tym  wszystkim

styl W aszej Ł ask i, w i. i l ty  » -  
siacemby ro zp o zn ał, a chociaż te piękne damy, m e popod- 
S y w a ł y  sw ych nazw isk, ła tw o się ich będzie m ożna domysłu,
1 7  W łaśnie mi tego trzeba pusta mózgownico ! Znasz m nie
]u i od tak  dawna, a nie wiesz i e  hałas w yn ik ły  z rozw ia- 
r  I n l r v a i  ca’a dla m nie wartość jej stanowi.
ZaniaAPle niebezpieczeństw o, M ilordzie! T e w szystkie dam y

r*l i i  Blskwila, <11« szlaclity, szpaJę B okm g .oow . Ucz tego, 
Cd nie iakiego iuż czasu zaledwo mogę oddychać, potizeba 
by  m i się trochę rozruchaó.

Jednakże M ilordzie ... . ,
Sza! sza! nędzny  p rochu! nigdy pak w idzę tw o kar 

ło w aty  u m y sł, nie m oże naw et poznać się na szczytnosc. 
y y ’ c - i e  cho(?) aby całv  ciąg mojego i.y -

T  h v ł szum nym  potokiem . Nudzą mnie ju z  zbyt ła tw e 
zw ycięztw a. ćhcę  przełam yw ać, n iep r.e łam ane  dla innyc i
trudności.

TEATRA i  WIDOWISKA STOLICY.

T e a t r  N a r o d o w y .  D nia 8 .  Maja. Atcdjas Trajedja  w  

pięciu Aktach K a s y n a , tłum aczona w ierszem , przez J. u .
N iem cew icza . , .

Rozmaite są zdania o Rasyme; to  p ew n a ze m e w e 
w s z y s t k i c h  swoich trajedjacli, traicznym  się p o k a z a ł .  A ta  
Ija  pomimo m nóstw a nagrom adzonych piękności, k tó re  ją  
słusznie w rzędzie A rcydzieł postaw iły, w  jednej ty lko bce 
n ie Joasa  z Królową, łzy  w ycisnąć moze.

C harakter Joada, jest jednym  z najtealralm  j .y . 
Tłóm aczenie z ty lu  w zględów  zasłużonego M ę/a, y -  

ło  na j celnie jszem  wczasie, gdyśm y jeszcze Cyda, B a  y
i L u d g a rd y  nieposiadali. , . , , v  -

Chóry w oryg inale , zalecają się szczytnoscią m yśli i

pełn ie w yrzucać, albo celującym śpiew akom  powierzać. 
M uzyka dość charakterystyczna.
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Pani L eduA iow ska  grała role A ta lij.. ..
, S ław ny w yraz „ rozum iem .” w  scenie A ta l j i  z Joasem  

może A ktorka dwojako oddaw ać; albo z niecierpliw ością’ 
dla przerw ania m ow y Jo a.sou,, stosującej sie do jej postęp­

ów, albo z przyciskiem , i rzuceniem  gniewnego spojrze­
nia na Jozabete. °  1 1

■ W  deklamacji P. P. Szym anow skiego  i TVetouJkie«ó 
daje się czasem uczuwać, pew ien rodzaj rozciągłości k tó ­
ra  m e zawsze m oże być stosowną. W idzieliśm y z jakim

r ^ T A r 05^  P " S zym a 'w w sk i oddaje role Tezeusza

W ym owa P. K ndlicxa, jest jedną z najm onolonniejszvcli, 
lecz o ty le ją  naturalność podw yższa, o iie przesada w ino- 
no ton ji P. Zielińskiegoy zniża.

P ani Ż ółkow ska , m ogłaby się pozbyć chociaż po łow y 

kom icznej 1 manj'ern0®C1' w  awó) 8r z e > tak traiczne; jak

O by P. Jastrzębski z rów nym  ogniem wszystkie sw o- 

W 5 A k d ! ł ’ Z J'akim ° ddał kilka  W ierszy  Przysięgi

M łody Pan A szperger  szczególniej zachw ycał Publi- 
czność.

W szystkich uderzała  niestosow ność ubioru  P anny  T- 
Palczewskiej.

W  K rze 18. na kar: m .  wiersz 2 7 .—  zam iast Berre, 
czytaj, P ierre , w . 3 i i 36 . zam: macji, czy: m anji.

Znaczenie Szarady, K r u 18, jest A m eryka .

Redakcja, słysząc zarzu ty  czynione sobie przez n iek tóre 
osoby, jakoby umieszczała w sw em  piśm ie, rzeczy niezgodne 
z jego pow ołaniem , oświadcza, że postaw ieniem  jej, nie by­
ło  nigdy, ślepo naśladować zagraniczne dzienniki, i e  um ie­
szcza iz e c z j, mogące być czytanęmi i zroznniianeini przez 
ka/do z Czytelniczek, nie zważając, czy te są w lekkim, czy 
w  pow ażniejszym  guście,


